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      Moim rodzicom i dziadkom, którzy nauczyli mnie,

      jak wciąż na nowo zachwycać się światem i słowami

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1

      

      Wells


      Wszyscy starali się odsunąć jak najdalej od grobu. Chociaż zesłańcy pochowali już czwórkę towarzyszy na prowizorycznym cmentarzu, nie przywykli do tego, że ciała zmarłych zakopuje się wziemi.


      Unikali również odwracania się tyłem do drzew. Od czasu ataku wystarczył trzask łamanej gałęzi, żeby wzdrygali się ze strachu. Dlatego żałobnicy zebrani, by pożegnać Ashera, stali wciasnym półkolu, nieustannie odrywając wzrok od zwłok, by zerknąć wstronę ciemnego lasu.


      Boleśnie odczuwali brak ogniska. Ostatnie zapasy drewna spalili ubiegłego wieczoru, ale nikt się nie kwapił do wyprawy po chrust. Wells poszedłby sam, gdyby nie musiał wykopać grobu. Nie było chętnych do pomocy, zwyjątkiem Erica, wysokiego, spokojnego chłopaka z„Arkadii”.


      –Czy on na pewno nie żyje? – szepnęła Molly, odsuwając się od grobu, jakby wobawie, że dziura wziemi ją połknie. Miała trzynaście lat, ale jeszcze nie tak dawno wyglądała na młodszą. Wells pomagał jej wyjść zlądownika ipamiętał, jak po jej ubrudzonych popiołem okrągłych policzkach spływały łzy. Teraz twarz Molly wyciągnęła się, arozcięcie na czole wyglądało, jakby nie zostało porządnie oczyszczone.


      Wzrok Wellsa mimowolnie spoczął na szyi Ashera. Tam, gdzie gardło chłopaka przeszyła strzała, widniała poszarpana rana. Asher zmarł dwa dni temu, gdy tajemnicze postacie raptownie zmaterializowały się na szczycie wzgórza, wywracając do góry nogami cały porządek świata, wktóry wierzyli koloniści.


      Posłano ich na Ziemię, żeby na własnej skórze sprawdzili, czy da się tu żyć. Powiedziano im, że będą pierwszymi od trzystu lat ludźmi na tej planecie. Okazało się, że to nieprawda.


      Najwyraźniej był tu jeszcze ktoś inny.


      Wszystko stało się tak szybko. Wells nie zdawał sobie sprawy zniebezpieczeństwa, dopóki Asher nie upadł, dławiąc się irozpaczliwie próbując wyciągnąć strzałę, która utkwiła mu wszyi. Dopiero wtedy Wells odwrócił się idostrzegł na tle zachodzącego słońca czarne, groźne sylwetki napastników. Mrugnął, na wpół oczekując, że znikną. Nie mogły być przecież prawdziwe.


      Tyle że halucynacje nie zabijają strzałami złuku!


      Wells zaczął wówczas wołać opomoc, ale nikt go nie słuchał. Dotaszczył więc Ashera do namiotu szpitalnego, wktórym zgromadzili ocalone zpożaru lekarstwa oraz sprzęt medyczny, izaczął gorączkowo szukać opatrunku. Na nic się to jednak nie zdało. Zanim Wells znalazł bandaż, Asher już nie żył.


      Jakim cudem na Ziemi byli inni ludzie? Przecież to niemożliwe. Nikt nie przeżył kataklizmu. To był pewnik równie oczywisty jak fakt, że woda zamarza wtemperaturze zera stopni Celsjusza, aplanety krążą wokół Słońca. Teraz wszakże zobaczył na własne oczy ludzi, którzy na pewno nie wysiedli zlądownika. Zobaczył Ziemian.


      –Niestety, nie żyje – rzucił do Molly, podnosząc się ciężko zziemi. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że wszyscy utkwili wnim wzrok pełen nadziei. Kilka tygodni temu patrzono by znieufnością lub otwartą pogardą. Nikt nie wierzył, że syn kanclerza został naprawdę Odosobniony. Graham złatwością przekonał ich, że Wells jest szpiegiem. Teraz jednak spoglądano na niego wyczekująco.


      Wchaosie, jaki zapanował po pożarze, to właśnie Wells zorganizował zespoły do sortowania ocalałych zapasów ipomagał budować porządne kwatery. Kiedyś interesował się ziemską architekturą, co zresztą denerwowało jego pragmatycznego ojca, który uważał, że syn marnuje czas. Tymczasem dzięki temu potrafił zaprojektować trzy drewniane chałupy stojące teraz na środku polany.


      Spojrzał wciemniejące niebo. Oddałby wszystko, by ojciec któregoś dnia zobaczył te chaty na własne oczy. Nie po to, żeby cokolwiek udowodnić. Kiedy kanclerz został postrzelony na pokładzie startowym, żale do ojca momentalnie zniknęły. Teraz chłopak życzył sobie już tylko, by kanclerz przybył kiedyś na Ziemię iuznał ją za swój dom. Planowano, że koloniści dołączą do zesłańców, kiedy warunki życia na Ziemi zostaną uznane za bezpieczne. Minęło jednak dwadzieścia jeden dni, ana niebie ani razu nie pojawił się migocący punkt, zwiastujący zbliżanie się kolejnego statku. Co to oznaczało dla setki młodych ludzi? Czy kiedykolwiek pojawi się tu reszta kolonistów?


      Wells znów opuścił wzrok, wracając myślą do bieżących zadań. Teraz trzeba było pożegnać chłopca, który spocznie na wieki wciemnościach, bez nadziei na błysk światła nad głową.


      Dziewczyna obok zadygotała.


      –Moglibyśmy się pospieszyć? – spytała. – Wolałabym nie sterczeć tutaj przez całą noc.


      –Uważaj, co mówisz – warknęła inna, oimieniu Kendall, ściągając usta imarszcząc zoburzeniem brwi. Wells pomyślał najpierw, że pochodzi tak jak on, z„Feniksa”. Po chwili zdał sobie jednak sprawę, że dumnym spojrzeniem ipowolną wymową naśladowała tylko dziewczyny, wśród których dorastał. Młodzi waldenici iarkadyjczycy powszechnie kopiowali zblazowany sposób zachowania się imówienia mieszkańców „Feniksa”, nikt jednak nie robił tego tak przekonująco jak Kendall.


      Wells rozejrzał się, szukając wzrokiem Grahama, który jako jedyny poza nim iClarke pochodził z„Feniksa”. Chłopak przyjaźnił się zAsherem, więc było właściwe, by zabrał głos na jego pogrzebie… tylko że właśnie teraz nie było go nigdzie wpobliżu. Podobnie jak Clarke, która zaraz po pożarze wyruszyła zBellamym na poszukiwanie jego siostry, pożegnawszy Wellsa słowami, które utkwiły mu wpamięci jak bolesny cierń: „Niszczysz wszystko, czego się tkniesz”.


      Od strony lasu dobiegł trzask. Wszyscy wstrzymali oddech. Wells instynktownie zasłonił sobą Molly, chwytając jednocześnie łopatę.


      Chwilę później na polanie pojawił się Graham. Towarzyszyło mu dwóch arkadyjczyków – Azuma iDmitri – atakże Lila, dziewczyna z„Waldena”. Trójka chłopaków dźwigała naręcza drewna, Lila niosła pod pachą jeszcze kilka gałęzi.


      –Aha, to dlatego nie mogliśmy się doliczyć kilku siekier – powiedział Antonio, jeden zwaldenitów, zerkając na toporki wiszące upasa Azumy iDmitriego. – Ale by się nam przydały dzisiaj po południu!


      Graham uniósł brwi izlustrował wzrokiem jedną znowych chat. Budowniczym wreszcie udało się zrobić coś porządnego: tym razem wdachu nie było dziur, co oznaczało, że mieszkańcy będą spali wsuchym iciepłym wnętrzu. Żadna zchat nie miała okien. Ich wycięcie zajęłoby zbyt wiele czasu, abez szkła czy plastiku stanowiłyby tylko dziury wścianach.


      –Wierzcie mi, to jest ważniejsze – powiedział Graham, unosząc gałęzie.


      –Drewno na opał? – zapytała Molly iwzdrygnęła się, kiedy Graham zareagował na to parsknięciem.


      –Nie, na włócznie. Kilka drewnianych szop nas nie ochroni. Musimy się czymś bronić. Następnym razem, kiedy te dranie się pojawią, będziemy gotowi.


      Popatrzył na Ashera izjego twarzy zniknął zwykły grymas gniewu iarogancji, azagościł na niej smutek.


      –Przyłączysz się do nas na chwilę? – zapytał Wells, łagodniej niż zwykle. – Myślałem, że może chciałbyś powiedzieć parę słów oAsherze. Dobrze go znałeś, więc…


      –Wygląda na to, że masz już wszystko pod kontrolą – przerwał mu Graham, odwracając wzrok od ciała Ashera. – Tylko tak dalej, kanclerzyku.


      Słońce zachodziło, gdy Wells iEric kończyli zasypywanie nowego grobu. Priya owijała wieńcem kwiatów drewniany krzyż. Reszta opuściła już cmentarz: jedni odeszli, żeby nie patrzeć na ponurą ceremonię, inni – żeby zająć lepsze miejsce wjednej znowych chat. Każdy zbudynków mógł pomieścić dwadzieścia osób wkomfortowych warunkach lub trzydzieści – wmniej komfortowych. Na ogół kolonistom, zbyt zmęczonym lub zziębniętym, by zwracać uwagę na drobne niewygody, nie przeszkadzało, że koce są osmalone, asąsiad oparł na nich niechcący nogę lub wetknął im łokieć wtwarz.


      Wells był rozczarowany, lecz nie zaskoczony, widząc, że Lila zarezerwowała jedną zchat dla Grahama ijego paczki, gdy tymczasem młodsze dzieciaki drżały zzimna na zewnątrz, rozglądając się niespokojnie po pełnej wieczornych cieni polanie. Pozostawionych za drzwiami czekała niespokojna noc, mimo straży wystawionych przez ochotników.


      –Hej – odezwał się Wells do Grahama przechodzącego obok zniedokończoną włócznią. – Skoro bierzecie zDmitrim drugą zmianę, może położycie się spać na zewnątrz? Będzie mi was łatwiej znaleźć, kiedy moja warta się skończy.


      Zanim jednak Graham odpowiedział, Lila złapała go za ramię.


      –Obiecałeś zostać ze mną dziś wieczorem, pamiętasz? Ja się boję sama spać – powiedziała wysokim, afektowanym głosem, tak odmiennym od jej zwykłego kłótliwego tonu.


      –Przykro mi – odparł Wellsowi Graham iwzruszył ramionami zzadowolonym uśmieszkiem. – Nie mogę złamać obietnicy. – Rzucił włócznię Wellsowi, który zręcznie ją złapał. – Popilnuję obozu jutro, jeżeli będziemy jeszcze żyli.


      Lila otrząsnęła się zprzesadnym przerażeniem.


      –Graham! – wykrzyknęła. – Nie powinieneś nawet tak mówić!


      –Spokojnie, obronię cię – mruknął chłopak, obejmując ją ramionami. – Ajeśli nie, to przynajmniej postaram się, żeby twoja ostatnia noc na Ziemi była najlepsza wżyciu. – Lila zachichotała, aWells ztrudem powstrzymał się, żeby nie przewrócić oczami.


      –Może powinniście oboje zostać na zewnątrz? – zapytał Eric, wynurzając się zcienia. – Wtedy cała reszta dostanie szansę, żeby odpocząć.


      Graham szyderczo prychnął. – Dzisiaj rano spod twojego koca wyślizgnął się Felix! Nie myśl sobie, że nie widziałem! Nie znoszę takiej hipokryzji!


      Na twarzy Erica pojawił się nikły uśmiech.


      –Ale nas nie słyszałeś.


      –Chodźmy już – zniecierpliwiła się Lila ipociągnęła Grahama za ramię – zanim Eliza odda komuś nasze łóżko.


      –Chcesz, żebym stanął ztobą na straży? – spytał Eric, kiedy zostali we dwóch zWellsem.


      Ten potrząsnął głową. – Nie, dzięki. Priya poszła już na obchód obozu.


      –Myślisz, że Ziemianie wrócą? – ściszył głos Eric.


      Wells spojrzał przez ramię, sprawdzając, czy nikt nie podsłuchuje, ikiwnął głową.


      –To było coś więcej niż ostrzeżenie. To pokaz siły. Chcą, żebyśmy wiedzieli, że nie są zadowoleni znaszego przybycia.


      –Jasne, że nie są – zgodził się Eric ispojrzał przez polanę wkierunku grobu Ashera. Westchnął, pożegnał się zWellsem, po czym skierował kroki ku prowizorycznym pryczom, które Felix iinni zprzyzwyczajenia ustawili wokół wygasłego ogniska.


      Wells wziął włócznię na ramię ipostanowił poszukać Priyi. Po kilku krokach uderzył wcoś ramieniem, awciemności rozległ się jęk bólu.


      –Wszystko wporządku? – zapytał, wyciągając dłoń.


      –Tak, dzięki – usłyszał trzęsący się głos Molly.


      –Gdzie dzisiaj śpisz? Pomogę ci znaleźć łóżko.


      –Na zewnątrz. Wchacie nie było już miejsca – odpowiedziała żałośnie.


      Wells poczuł, że ma ochotę wrzucić Grahama iLilę do strumienia. – Nie jest ci za zimno? – zapytał. – Mogę zdobyć jakiś koc. – „Jeżeli będzie trzeba, ściągnę go zGrahama”, pomyślał.


      –Dziękuję, ale noc jest dzisiaj raczej ciepła, no nie?


      Spojrzał na nią ze zdziwieniem. Po zachodzie słońca temperatura znacznie spadła. Położył dłoń na czole Molly ipoczuł, że jest gorące. – Na pewno dobrze się czujesz?


      –Trochę kręci mi się wgłowie… – przyznała. Wells zacisnął usta. Wpożarze stracili sporo zapasów, więc trzeba było zacząć racjonować pożywienie. – Proszę – powiedział, wyciągając zkieszeni niedojedzony pakiet żywnościowy. – Wcinaj.


      –Nie, dzięki. Nie jestem głodna – zaprotestowała słabo.


      Wells wymógł na niej obietnicę, że jeśli nie poczuje się lepiej, następnego dnia zgłosi się do niego, apotem ruszył na poszukiwanie Priyi. Większość lekarstw ocalała, ale były niewiele warte pod nieobecność jedynej osoby, która wiedziała, jak je stosować. Zastanawiał się, dokąd dotarli Clarke iBellamy iczy znaleźli choćby ślad Octavii. Mimo zmęczenia poczuł ostre ukłucie strachu na myśl oniebezpieczeństwach czyhających na Clarke wlesie. Dziewczyna opuściła obóz wraz zBellamym jeszcze przed atakiem. Tych dwoje nie miało pojęcia, że na Ziemi są jeszcze jacyś inni ludzie, Ziemianie, którzy zamiast wiadomości posyłają tym, których uważają za wrogów, śmiercionośne strzały.


      Westchnął, podniósł głowę iwysłał wniebo bezgłośną modlitwę za dziewczynę, dla ochrony której naraził na szwank życie niezliczonych ludzi. Dziewczynę, która powiedziała mu, że nie chce go już znać.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2

      

      Clarke


      Szli już od dwóch dni, odpoczywając co jakiś czas przez godzinę lub dwie. Mięśnie nóg Clarke zaczęły płonąć żywym ogniem, ale Bellamy najwyraźniej nie miał zamiaru zatrzymać się na dłuższy postój. Dziewczynie nawet to pasowało – im częściej myślała oswoich udach, tym rzadziej powracały bolesne wspomnienia oprzyjaciółce, której nie zdołała uratować.


      Odetchnęła głęboko. Nawet gdyby zawiązano jej oczy, zgadłaby, że słońce już zaszło. Powietrze było ciężkie od zapachu białych kwiatów otwierających się tylko wnocy isprawiających, że las wyglądał, jakby ktoś przebrał go wwieczorową suknię. Clarke zastanawiała się, jaką ewolucyjną korzyść mają ztego drzewa. Może przyciągały wten sposób owady nocne? Tam, gdzie drzewa rosły gęściej, zapach niemal oszałamiał, ale dziewczyna wolała taki las od równych rzędów jabłoni, które widzieli wcześniej. Przeszedł ją dreszcz na myśl oregularnie rozmieszczonych pniach stojących na baczność jak oddział żołnierzy.


      Bellamy sunął naprzód kilka metrów przed nią. Milczał, jak to miał wzwyczaju podczas myśliwskich wypraw. Tym razem jednak nie tropił królika ani nie podchodził jelenia. Szukał siostry.


      Minęła niemal doba, od kiedy znaleźli ostatnie ślady. Niewypowiedziane słowa wisiały pomiędzy nimi, zagęszczając atmosferę do tego stopnia, że Clarke niemal mogła jej dotknąć.


      Stracili trop Octavii.


      Bellamy zatrzymał się na szczycie wzgórza, aClarke – tuż za nim. Stali na ostrej grani. Kilka metrów przed nimi grunt gwałtownie opadał, awdole rozciągała się olbrzymia migocząca tafla wody. Wysoko nad nią wisiał olbrzymi jasny księżyc odbijający się wdrżącej, szklistej powierzchni poniżej.


      –Piękny widok – szepnął Bellamy, nie patrząc na dziewczynę, lecz wjego głosie zabrzmiał szczególny ton. Clarke zastanawiała się, czy pomyśleli otym samym.


      Położyła dłoń na jego ramieniu. Drgnął, ale się nie odsunął.


      –Założę się, że Octavia też tak pomyślała. Może zejdziemy itam jej poszukamy… – zaproponowała bez przekonania. Siostra Bellamy’ego nie wybrała się na spacerek po lesie. Żadne znich nie powiedziało tego głośno, ale jej nagłe zniknięcie ipozostawione ślady sugerowały, że ją ciągnięto – azatem została porwana.


      Ale przez kogo? Clarke znów przypomniała sobie rzędy jabłoni izadrżała.


      Bellamy zbliżył się do krawędzi urwiska ispojrzał wdół.


      –Wygląda na to, że tutaj jest trochę mniej stromo – powiedział izłapał ją za rękę. – Chodźmy.


      Idąc w dół, nie zamienili już ani słowa. Kiedy Clarke poślizgnęła się na błotnistym zboczu, Bellamy złapał ją mocniej, pomagając odzyskać równowagę. Gdy znaleźli się na równym gruncie, puścił ją jednak ipobiegł ku wodzie, wypatrując śladów na brzegu.


      Dziewczyna została ztyłu. Patrzyła zzachwytem na jezioro, zapomniawszy, jak bardzo bolą ją nogi. Powierzchnia wody była szkliście gładka, aodbity księżyc wyglądał jak szlachetny kamień, jeden ztych, które czasami widywała na bazarze, zamknięte wprzezroczystych gablotkach.


      Bellamy odwrócił się. Na jego twarzy malowało się zmęczenie… amoże raczej poczucie klęski?


      –Powinniśmy chyba odpocząć – powiedział. – Nie ma sensu iść dalej po ciemku. Poza tym nie mamy żadnego tropu.


      Clarke zsunęła zsiebie plecak irozprostowała ramiona. Zmęczona ispocona, myślała już tylko ozmyciu ze skóry brudu ipopiołu zniedawnego pożaru.


      Podeszła powoli do jeziora, kucnęła idotknęła palcami jego powierzchni. Kiedy przybyli na Ziemię, sumiennie dezynfekowała wodę do picia ido mycia, żeby wyeliminować zabójcze drobnoustroje. Niestety, używana wtym celu jodyna była na ukończeniu. Po niedawnym ciężkim doświadczeniu – kiedy powstrzymywana przez byłego chłopaka musiała patrzeć, jak jej najlepsza przyjaciółka ginie wpłomieniach – woda wjeziorze wydawała się najmniejszym zproblemów.


      Clarke wzięła głęboki oddech, apotem zamknęła oczy iwypuściła powietrze zpłuc, pozwalając, by napięcie uleciało zniej wciemność nocy.


      Podniosła się ispojrzała na Bellamy’ego. Stał bez ruchu, patrząc przez jezioro ztakim natężeniem, że aż przeszedł ją dreszcz. Wpierwszej chwili pomyślała, żeby dać mu spokój ipo cichu się ulotnić, ale potem wpadła na inny pomysł.


      Bez słowa, zszelmowskim uśmiechem ściągnęła przez głowę przepoconą bluzę, zdjęła buty oraz utytłane wpopiele izabłocone spodnie, po czym weszła do jeziora wsamej bieliźnie, żałując, że nie widzi miny Bellamy’ego.


      Woda była zimniejsza, niż się spodziewała. Przeszły ją ciarki – sama nie wiedziała, czy pod wpływem nocnego chłodu, czy też spojrzenia chłopaka.


      Oddalała się od brzegu, zanurzając się coraz głębiej, aż do ramion. Zasoby wody wKolonii były zbyt ograniczone, żeby brać kąpiel, więc Clarke po raz pierwszy wżyciu cała zanurzyła się wwodzie. Uniosła stopy zmulistego dna, żeby uniosła ją woda, czując się przedziwnie: zarazem silna ibezbronna. Przez chwilę nie pamiętała, że jej najlepsza przyjaciółka zginęła wogniu, że zgubili zBellamym ślad Octavii… zapomniała także, że gdy zdecyduje się wyjść zjeziora, jej zaimprowizowany kostium kąpielowy zacznie prześwitywać…


      –Zdaje się, że promieniowanie wkońcu zaszkodziło ci na głowę.


      Clarke odwróciła się. Bellamy patrzył na nią zaskoczony irozbawiony. Na twarzy znów miał swój charakterystyczny uśmieszek.


      Zamknęła oczy, wzięła głęboki oddech izanurzyła głowę wjeziorze. Sekundę później wyskoczyła zpowrotem, rozradowana, zwodą ściekającą jej po twarzy.


      –Dzięki, ale wszystko wporządku!


      Bellamy podszedł bliżej.


      –Czy twój ścisły naukowy umysł instynktownie uznał, że możesz się bezpiecznie zanurzyć?


      Clarke potrząsnęła głową. – Nie. – Podniosła dłoń iudała, że bacznie się jej przygląda. – Ico, rosną mi już płetwy?


      –Nawet jeżeli wyrosną – powiedział zfałszywą powagą chłopak – obiecuję, że nie ucieknę zkrzykiem.


      –Och, na pewno nie będę jedynym mutantem wokolicy!


      Podniósł brwi. – Co masz na myśli?


      Clarke złożyła dłonie wmiseczkę, zaczerpnęła wody ioblała go nią.


      –Teraz tobie też coś wyrośnie! – zawołała ze śmiechem.


      –Nie powinnaś tego robić… – odezwał się niskim, groźnym głosem Bellamy, aClarke przez chwilkę myślała, że naprawdę się obraził. On jednak jednym płynnym ruchem ściągnął zsiebie koszulę.


      Olbrzymi księżyc świecił tak jasno, że trudno było nie zauważyć uśmiechu na twarzy Bellamy’ego, gdy zdejmował spodnie irzucał je na bok, jakby miał do dyspozycji jeszcze kilka par. Jego długie, dobrze umięśnione nogi lśniły bielą spod szarych bokserek. Clarke zarumieniła się, ale nie odwróciła wzroku.


      Bellamy wskoczył do jeziora ikilkoma potężnymi pociągnięciami ramion zmniejszył dystans pomiędzy nimi, zdumą prezentując umiejętność nabytą podczas myśliwskich wycieczek nad strumień. Chociaż raz nie było wtym odrobiny przesady.


      Po chwili zniknął pod wodą idługo się nie wynurzał. Clarke zaczęła się już niepokoić, gdy nagle złapał ją za nadgarstek iobrócił ku sobie. Pisnęła ze strachu, spodziewając się, że również opryska ją wodą. Bellamy jednak spojrzał jej prosto woczy, po czym uniósł dłoń idelikatnie przesunął jej po szyi. – Nie ma tu żadnych skrzeli – szepnął.


      Clarke zadrżała iodwzajemniła spojrzenie. Mokre włosy przylegały mu gładko do głowy, apo twarzy spływała woda. Ciemne oczy płonęły uczuciem, które zazwyczaj skrywał żartobliwy uśmiech. Nie mogła uwierzyć, że to ten sam chłopak, do którego tak beztrosko przytulała się wlesie.


      Nagle coś się zmieniło wjego spojrzeniu. Zamknęła oczy, pewna, że za chwilę ją pocałuje… Tymczasem spomiędzy drzew dobiegł głośny trzask, aBellamy gwałtownie odwrócił głowę. – Co to było? – zapytał.


      Nie czekając na odpowiedź, ruszył do brzegu, złapał łuk izniknął wcieniu lasu. Clarke westchnęła iudzieliła sobie wmyślach reprymendy za lekkomyślność. Gdyby szukali kogoś zjej rodziny, nie marnowałaby czasu na zabawy wwodzie. Odchyliła głowę wtył, czując, jak krople wody spływają zjej twarzy, aspojrzawszy wniebo, pomyślała odwóch ciałach orbitujących gdzieś wśród gwiazd. Co powiedzieliby rodzice, widząc ją tu iteraz, na planecie, którą zawsze chcieli nazwać domem?


      –Zagramy wglobus? – zapytała Clarke, zaglądając ojcu przez ramię. Jego tablet wyświetlał dziesiątki skomplikowanych równań, których nie rozumiała. Była jednak pewna, że niedługo to się zmieni. Mimo że miała zaledwie osiem lat, właśnie rozpoczęła lekcje algebry. Kiedy Cora iGlass się otym dowiedziały, zaczęły przewracać oczami igłośno szeptać, że matematyka nie ma sensu. Clarke próbowała im wyjaśnić, że bez matematyki nie byłoby ani lekarzy, ani inżynierów, ludzie marliby na choroby, którym można zapobiec, aKolonia uległaby katastrofie. Jednak przyjaciółki ją wyśmiały iprzez cały dzień reagowały chichotem na jej widok.


      –Za chwileczkę – odparł ojciec. Zmarszczył czoło iprzesunął palcem po ekranie, ustawiając symbole winnej kolejności. – Muszę najpierw skończyć tę pracę.


      Clarke zerknęła ciekawie na ekran.


      –Mogę ci pomóc? Jak mi wyjaśnisz, na pewno rozwiążę nawet najtrudniejsze równanie!


      Roześmiał się ipieszczotliwie pogłaskał ją po głowie.


      –O, na pewno! Ale wiesz co? Pomagasz nawet wtedy, gdy tylko siedzisz obok. Przypominasz mi, dlaczego nasze badania są takie ważne.


      Uśmiechnął się, zamknął program matematyczny iotworzył wirtualny atlas. Wpowietrzu nad kanapą pojawił się holograficzny globus.


      Clarke przesunęła palcem wpowietrzu iziemska kula zaczęła się kręcić.


      –Co tu jest? – zapytała, wskazując kontury sporego kraju.


      Ojciec zmrużył oczy.


      –Niech się przyjrzę… to będzie Arabia Saudyjska.


      Clarke dotknęła globusa we wskazanym miejscu. Kraj zmienił kolor na niebieski ipojawiła się nazwa: „Nowa Mekka”.


      –Ach, prawda – przyznał ojciec. – To państwo zmieniało nazwę wiele razy jeszcze przed kataklizmem. – Obrócił globus iwycelował palcem wdługi, wąski kształt po przeciwnej stronie Ziemi. – Aco jest tutaj?


      –Chile – odparła Clarke bez wahania.


      –Naprawdę? – zachichotał. – Apo ile?


      Przewróciła oczami. – Tatusiu, musisz tak żartować za każdym razem, kiedy gramy wglobus?


      –Za. Każdym. Razem. – Ojciec uśmiechnął się iposadził sobie ją na kolanach. – Przynajmniej dopóki nie wylądujemy wChile. Wtedy ten dowcip może być już za stary.


      –Davidzie! – ostrzegawczym tonem wtrąciła się zkuchni matka Clarke. Otwierała właśnie pakiety żywnościowe imieszała ich zawartość ze szklarniowym jarmużem. Nie lubiła, kiedy ojciec żartował na temat powrotu na Ziemię. Badania Griffinów wyraźnie wskazywały, że musi upłynąć jeszcze przynajmniej sto lat, zanim ludzie będą mogli tam bezpiecznie zamieszkać.


      –Aco zludźmi? – spytała Clarke.


      –Co masz na myśli?


      –Chcę zobaczyć, gdzie mieszkali ludzie. Dlaczego na mapie nie ma domów?


      Ojciec uśmiechnął się.


      –Niestety nie mamy tak szczegółowej mapy, ale wierz mi, ludzie mieszkali wszędzie. – Powiódł palcem wzdłuż jednej zkrętych linii. – Mieszkali nad oceanem… mieszkali wgórach… na pustyni… inad rzekami.


      –Dlaczego nic nie zrobili, kiedy dowiedzieli się, że zaraz będzie kataklizm?


      Matka weszła do salonu iusiadła obok nich na kanapie.


      –Wszystko działo się bardzo szybko – wyjaśniła. – Ana Ziemi było niewiele miejsc, gdzie ludzie mogli się schować przed promieniowaniem. Chińczycy chyba budowali duży schron gdzieś tu. – Powiększyła mapę iwskazała punkt po prawej stronie. – Mówiono też ojakimś miejscu tutaj, wpobliżu banku nasion. – Przesunęła palcem ku górze mapy.


      –Aco zMount Weather? – rzucił ojciec.


      Matka przez chwilę manipulowała przy globusie. – Gdzieś tutaj… to chyba była Wirginia, prawda?


      –Co to jest Mount Weather? – zaciekawiła się Clarke, zaglądając zbliska przez ramię matki.


      –Wiele lat przed kataklizmem rząd Stanów Zjednoczonych zbudował wielki podziemny bunkier na wypadek wojny jądrowej. Mimo że wydawało się to nieprawdopodobne, zaplanowali itaką możliwość, żeby ochronić prezydenta, to znaczy głowę państwa, taką jak nasz kanclerz – wytłumaczyła mama. – Kiedy jednak spadły bomby, nikomu nie udało się dotrzeć tam na czas, nawet prezydentowi. To się stało za szybko.


      Clarke myślała intensywnie przez chwilę iwkońcu spytała:


      –Ilu ludzi wtedy zmarło? Parę tysięcy?


      Ojciec westchnął. – Myślę, że raczej parę miliardów.


      –Miliardów? – Dziewczynka zerwała się na równe nogi ipodeszła do małego okienka zwidokiem na rozgwieżdżoną czerń. – Ico, teraz wszyscy są tutaj, na górze?


      Matka podeszła ipołożyła jej dłoń na ramieniu.


      –Co przez to rozumiesz? – zapytała spokojnie.


      –No jak to? Czy niebo to nie jest miejsce gdzieś wkosmosie?


      Mama Clarke lekko ścisnęła ramię córki.


      –Myślę, że niebo jest tam, gdzie je sobie wyobrazimy. Moje niebo zawsze było na Ziemi. Gdzieś wlesie, między drzewami.


      Dziewczynka wsunęła rękę wdłoń matki. – To moje też tam będzie!


      –Aja wiem, jaką piosenkę zagrają unieba bram – rzucił wesoło ojciec.


      Matka odwróciła się na pięcie. – Davidzie, żebyś mi się nie ważył tego puszczać!


      Ale było już za późno. Zgłośników popłynęły dźwięki, które wywołały uśmiech na twarzy Clarke: Niebo to miejsce na ziemi.


      –Naprawdę, kochanie? – zapytała sceptycznie matka.


      Jej mąż tylko się roześmiał, przeskoczył przez kanapę, złapał swoje kobiety za ręce, apotem całą trójką zatańczyli wokół salonu, głośno śpiewając ulubiony kawałek ojca Clarke.


      –Clarke! – Bellamy wyłonił się spomiędzy drzew, dysząc ciężko. Było zbyt ciemno, żeby dostrzec jego minę, ale wjego głosie wyczuła napięcie: – Chodź, musisz to zobaczyć!


      Dziewczyna ruszyła ku niemu, ztrudem brnąc przez jezioro. Dotarłszy do błotnistego brzegu, ruszyła biegiem, nie zwracając uwagi na niekompletny strój, kamienie raniące bose stopy iukłucia nocnego chłodu.


      Chłopak klęczał na ziemi, wpatrując się intensywnie wcoś, czego Clarke nie potrafiła dostrzec wciemności.


      –Bellamy! – zawołała. – Wszystko wporządku? Co to był za dźwięk?


      –Nic. Ptak albo jakieś zwierzę. Popatrz na to, to odcisk stopy. – Wskazał go palcem, ana jego twarzy pojawił się uśmiech pełen nadziei. – Jestem pewny, że zostawiła go Octavia. Znaleźliśmy trop!


      Clarke zulgą klęknęła obok, żeby przyjrzeć się dokładnie. Kilka kroków dalej na błotnistej ziemi dostrzegła kolejny ślad. Oba wyglądały na dość świeże, tak jakby Octavia przechodziła tędy zaledwie przed kilkoma godzinami. Zanim jednak zdążyła odpowiedzieć Bellamy’emu, ten wstał, podniósł ją zklęczek ipocałował.


      Wciąż jeszcze był mokry igdy ją objął, ich wilgotne ciała przylgnęły do siebie. Przez chwilę zapomniała ocałym świecie. Istniał tylko Bellamy, ciepło jego oddechu ismak jego ust. Przesunął dłoń zjej kibici nieco niżej, aż zadrżała. Nagle dotarło do niej, że oboje mają na sobie tylko bieliznę isą kompletnie mokrzy.


      Zimny powiew poruszył korony drzew izatańczył na karku Clarke. Znów zadrżała, awówczas Bellamy powoli, niechętnie oderwał usta od jej ust.


      –Rany, ale zmarzłaś – zauważył, rozcierając jej plecy.


      –Masz na sobie mniej ciuchów niż ja – odparła, przechylając głowę na bok.


      –Och, możemy temu zaradzić, jeżeli chcesz – rzekł Bellamy, przeciągając palcem po jej ramieniu iwsuwając go pod ramiączko stanika.


      Clarke uśmiechnęła się.


      –Uważam, że najlepiej będzie, jeżeli raczej się ubierzemy, apotem pójdziemy świeżym tropem.


      Choć nie zanosiło się na to, że ślady znikną do rana, wiedziała, że Bellamy’ego na pewno gryzie teraz niecierpliwość.


      –Dziękuję – powiedział, pochylił się ipocałował ją jeszcze raz. Chwycili się za ręce iwrócili nad brzeg jeziora.


      Czym prędzej się ubrali, założyli plecaki iszybkim krokiem podążyli znów przez ciemny las. Mimo że ślady były wyraźne, chłopak za każdym razem zauważał je pierwszy. Czy wzrok wyostrzył mu się dzięki polowaniom, czy też był tak zdeterminowany?


      –Co tam skrzela, ty chyba zacząłeś widzieć wciemności – zawołała, gdy zdarzyło się to po raz kolejny. Mówiła to żartem, teraz jednak zaczęła się zastanawiać. Poziom promieniowania na Ziemi najwyraźniej nie był tak wysoki, jak się obawiano, ale nie oznaczało to, że nie ma zagrożenia. Efekty słabszego promieniowania mogły pojawić się po kilku tygodniach. Skąd miała wiedzieć, czy wszyscy nie zapadli już na chorobę popromienną? Może dlatego do tej pory nie pojawił się żaden inny lądownik. Może rada Kolonii wcale nie czeka na dowody świadczące otym, że życie na Ziemi jest bezpieczne, bo przeczyły temu dane biometryczne przesyłane przez bransolety?


      Zbijącym sercem Clarke zerknęła na obręcz zatrzaśniętą na jej nadgarstku. Wyświetlacz pokazywał, ile dni spędziła już na Ziemi. Czy przypadkiem objawy choroby popromiennej nie ujawniają się około trzech tygodni po ekspozycji? Spojrzała na księżyc, którego tarcza była widoczna wtrzech czwartych. Pierwszej, strasznej nocy po awaryjnym lądowaniu był zaledwie cienkim srebrnym rożkiem. Czyżby przebywali tu już dwadzieścia jedendni?


      –Przywykłem do ciemności – rzucił idący przed nią Bellamy, nieświadom jej rozterek. – WKolonii zakradałem się do opuszczonych magazynów. Najczęściej nie było tam światła.


      Clarke skrzywiła się, zahaczywszy nogą ogałąź.


      –Aczego tam szukałeś? – zapytała, odsuwając na bok nieprzyjemne myśli. Gdyby ukogokolwiek pojawiły się objawy choroby popromiennej, mieli na to lekarstwa, chociaż wniewielkiej ilości.


      –Wyprodukowane na Ziemi części starych maszyn, tkaniny, różne dziwne przedmioty. Wszystko, co mógłbym sprzedać na bazarze. – Clarke dosłyszała wjego swobodnym tonie pewne napięcie. – Wcentrum opieki Octavia nie dojadała, więc musiałem skądś zdobywać dodatkowe punkty przydziału.


      To wyznanie poruszyło Clarke. Wyobraziła sobie, jak młodsza ichudsza wersja chłopaka, który szedł teraz przed nią, samotnie wciemności penetruje przepastny magazyn, ipoczuła ukłucie wsercu.


      –Bellamy… – zaczęła, szukając właściwych słów, po czym gwałtownie przerwała. Za drzewami coś mignęło. Rozsądek podpowiadał, by iść dalej, bo to zapewne tylko cień gałęzi, kołysanej wiatrem, ale mimo to coś kazało jej się zatrzymać.


      –Bellamy, patrz – powiedziała, skręcając wtamtym kierunku.


      Na ziemi, rozrzucone pomiędzy korzeniami wielkiego drzewa, leżały jakieś przedmioty. Clarke kucnęła, żeby przyjrzeć się im zbliska, izobaczyła, że wykonane są zmetalu. Przesunęła dłonią po jednym zdługich, skręconych elementów igwałtownie wciągnęła powietrze. Do czego mogły służyć? Ijak znalazły się tutaj, wśrodku lasu?


      –Clarke! – krzyknął Bellamy – dokąd poszłaś?!


      –Tu jestem! – odparła. – Zobacz, co znalazłam.


      Wyłonił się bezgłośnie zciemności tuż koło niej.


      –Co jest grane? – Wjego głosie zabrzmiała lekka pretensja. – Powinniśmy się trzymać razem. Nie możesz tak po prostu sobie znikać.


      –Popatrz – podniosła kawałek metalu, żeby lepiej go było widać wświetle księżyca. – Jakim cudem to przetrwało kataklizm?


      –Nie mam pojęcia – zniecierpliwił się Bellamy izaczął przestępować znogi na nogę. – Możemy już iść? Nie chciałbym stracić tropu.


      Clarke już miała odłożyć dziwny przedmiot, kiedy dostrzegła wyryte wmetalu dwie znane litery. TG – „Trillion Galactic”. – Omój Boże – wymamrotała. – To jest zKolonii!


      –Co takiego? – Bellamy przykucnął obok niej. – Wtakim razie to część lądownika, prawda?


      Pokręciła głową.


      –Nie sądzę. Jesteśmy przynajmniej sześć kilometrów od obozu. Niemożliwe, żeby te resztki pochodziły zlądownika. – „Ajeśli nawet, to na pewno nie znaszego!”, przebiegło jej przez myśl.


      Poczuła nagłą dezorientację, tak jakby nie potrafiła rozróżnić, co jest wspomnieniem, aco snem.


      –Tu jest więcej tych kawałków. Może znajdziemy coś, co… – przerwała zkrzykiem, gdy nagły ból przeszył jej prawe ramię.


      –Clarke! Co ci jest?


      Bellamy objął ją, ale ona utkwiła wzrok wziemi, gdzie wił się długi, cienki, ciemny kształt.


      Chciała pokazać palcem dziwne stworzenie, nie mogła się jednak poruszyć.


      –Clarke? Co się stało?!


      Otworzyła usta, lecz nie wydostał się znich żaden dźwięk. Mięśnie klatki piersiowej zaczęły tężeć. Prawa ręka paliła ją żywym ogniem.


      –Ocholera! – usłyszała.


      Nie widziała już Bellamy’ego, aświat wokół niej zaczął się kręcić. Gwiazdy, niebo, drzewa iliście wirowały wciemności. Piekący ból, postępujący wgórę ramienia, zaczął znikać. Wszystko znikało. Osunęła się na ziemię, apotem poczuła, że coś unosi ją wpowietrze. Nie ważyła nic, zupełnie jakby dryfowała bezwładnie wjeziorze… albo wśród gwiazd, razem zrodzicami.


      –Clarke, zostań ze mną! – błagał ją Bellamy zbardzo, bardzo daleka. Ciemność zamykała się wokół niej, owijając jej nogi iramiona wstęgami gwiazd.


      Apotem zapadła cisza.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      

      

      PODZIĘKOWANIA


      Jestem głęboko wdzięczna wszystkim zAlloy Entertainment, że zgodzili się uczestniczyć wtej przygodzie. Zwami można konie kraść… aco dopiero lądowniki!


      Kosmiczne uściski dla moich cudownych redaktorów, niewiarygodnie inteligentnej Joelle Hobeice inieskończenie kreatywnej Katie McGee, za niesłabnące oddanie tej serii. Wielkim przywilejem była dla mnie możliwość pracy zJoshem Bankiem, Sarą Shandler iLesem Morgensteinem – ludźmi, których wizja nadaje nowy sens tradycyjnemu opowiadaniu.


      Wielkie dzięki dla Elizabeth Bewley za czujne przewodnictwo, adla wydawniczych czarodziejów zLittle Brown za ciężką pracę ientuzjazm okazywany serii Misja100.


      Mnóstwo ludzi pracuje na to, żeby autor podczas pisania pozostał przy zdrowych zmysłach, dlatego jestem dozgonnie wdzięczna przyjaciołom za ich stałe wsparcie. Dziękuję wam za kawę, zachętę, wspaniałe imprezy połączone zprapremierowymi seansami czytania iza to, że przypominaliście mi owszystkich ważnych sprawach, kiedy sama ledwie pamiętałam, żeby zrobić pranie. Specjalne podziękowania składam także kolegom zwydawnictwa Scholastic za to, że uczynili ze swojego biura stałe źródło inspiracji, mądrości iradości zobcowania zksiążkami.


      Ponad wszystko wdzięczna jestem zaś mojej rodzinie. Każde słowo, które napisałam, ma związek zhistoriami, które mi opowiadaliście, kryjącymi się wstosach książek, lśniącymi na kliszach filmów wyświetlanych wkinie nocnym iwirującymi whałaśliwym, roześmianym chórze głosów podczas rodzinnych zjazdów. Kocham was bardziej od wszystkich gwiazd wgalaktyce.
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